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Rok I. 


Co dalej? 


Generalna Federacja Pracy na Śląsku rozwija 
się i skupia w swych szeregach uŚświadomionych 
klasowo robotników. Niema w organizacji naszej 
miejsca dla ludzi, żyjących z pracy innych. Ręka w 
tękę robotnik z pracownikiem umysłowym dąży do 
Wyzwolenia Społecznego i zdóbycia wpływu na 
życie gospodarcze i polityczne Państwa Polskiego. 

Przyszliśmy do G. F. P. z różnych organiza- 
cyi zawodowych, a nie kłócimy się między so- 
bą. Nie obchodzą nas przekonania polityczne tego 
lub innego członka. Przekonania polityczne to rzecz 
prywatna, Łączy nas wspólny teren pracy zawo- 
dowej i wspólny cel: uzdrowienie ruchu robotni- 
czego w Polsce. 

Uzdrowienie ruchu robotniczego w Polsce o- 
siągnąć się da przez zjednoczenie związków zawo- 
dowvch, aby jednolitemu frontowi kapitału prze- 
ciwstawić jednolity front robotniczy.  Zjednocze- 
nie ruchu zawodowego nie da się osiągnąć od góry 
przez połączenie centrali związkowych, trzeba je 
budować od dołu przez zjednoczenie robotników 
w ramach jednej organizacji zawodowej, wysuwa- 
jącej hasła, na które zgodzi się każdy robotnik, 
czy ze związku socjalistycznego się wywodzi, czy 
z chrześcijańsko - demokratycznego. Te hasła to 
Chleb i Wolność Społeczna. 

Gdy osiągniemy zjednoczenie ruchu zawodo- 
wego w Polsce, gdy klasa robotnicza żądania swe 
wobec rządu formułować będzie za pośrednictwem 
jednej tylko organizacji zawodowej, niezależnej od 
jakichkolwiek wpływów politycznych i w pracy 
swej kierującej się tylko i wyłącznie interesem ludu 
pracującego, wtedy osiągniemy pierwsze zadanie 
Generalnej Federacji Pracy, jedynej syndykalisty- 
cznej organizacji w Polsce. 

Wtedy będzie czas na walkę o istotę syndykali- 
zmu i krystalizowanie jego ideologji. Wtedy dzia- 
łacze zawodowi w Polsce będą musieli uświado- 
mić sobie, że celem syndykalizmu jest uspołecz- 
nienie produkch t. j. przejście warsztatów pracy 
w zbiorowe posiadanie ludzi w nich zatrudnionych; 
zniesienie pracy najemnej i budowa ustroju społe- 
cznego, gdzie każdy osiągnąć będzie mógł według 
swych potrzeb, dając społeczeństwu pracę w miarę 


Życie gospodarcze 


W artykule tym chcemy zapoznać czytelników 
„Solidarności Robotniczej” z życiem gospodarczem 
i rozwojem przemysłu i handlu na Górnym Śląsku 
w I. kwartale rb., to znaczy w ciągu miesięcy: 
stycznia, lutego i marca. | 


swej możności. Cel daleki I życie zadecyduje o dro- 
gach do niego. 

Przyszła Polska Syndykalistyczna będzie fede- 
racją czyli wolnym związkiem  uspołecznionych 
warsztatów pracy przemysłowej i rolniczej. Ten 
ustrój gospodarczy, oparty na solidarności i pomocy. 
wzajemnej z wykluczeniem wszelkiego przymusu, 
zadecyduje o ustroju politycznym, 

Na wstępie zapytuję: co dalej? W momencie, 
gdy organizacja G. F. P. na Śląsku krzepnie i tężeje, 
gdy z dniem każdym rosną jej szeregi i wpływy — 
gdy przeciwnicy zęby sobie szczerbią, a ugryźć nas 
nie mogą — w tym momencie członkowie G. F. P. 
muszą , prócz skupienia się w szeregach i energicz- 
nej pracy dla organizacji, pamiętać, że każda orga= 
nizacia jest taka, jak jej członkowie. Obowiązkiem 
członków jest dbać o to, aby nie stali się posłusz- 
nym tłumem, czekającym na hasła I czyny swych 
przywódców, ale urabiali w sobie samodzielność 
myślenia i krytyki — aby nie tworzyli nowych 
wielkości, gdy obalili już wielkości Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego lub związków klasowych, 
ale pamiętali o starych prawdach, że gromada to 
wielki człowiek, a wyzwolenie robotników może 
być dziełem tylko samych robotników. 

My, polscy syndykaliści, gotowi zawsze iesteś- 
my stanąć w obronie Państwa Polskiego, a wycią= ` 
gamy rękę do współpracy z rządem Marszałka Pił- 
sudskiego, pamiętamy jedrak o tem, że robotnik 
może być współpracownikiem czy współtwórcą 
Państwa, nigdy zaś jego niewolnikiem. 

Potępiamy Rosję, kraj państwowego kapitaliz- 
mu i dyktatury jednej partii nad całością ludu pracu: 
jącego, ale potępiamy również i Włochy, kraj państ- 
wowego syndykalizmu i przewagi burżuazji nad ro- 
botnikami. 

Zapatrzeni w swe ideały idziemy wśród ludu 
pracującego na Śląsku — wzywamy szerokie rze- 
sze niezorganizowanych robotników do wstępowa- 
nia w szeregi Generalnej Federacji Pracy, wal- 
czymy o bezpartyjność związków zawodowych i 
nieubłaganą walkę wypowiadamy związkom nie- 
mieckim, sługom, wrogiego Polsce, kapitału. 

J. Straszewski, 


Śląska w r. 1929. 


Przemysł węglowy w ok*esie tym nie rozwijał 
się normalnie ze względu na silne mrozy i zamiecie 
Śnieżne, które były poważną przeszkodą w komu- 
prikacji. Produkcja węgla w styczniu wyniosła 
2.997.456 ton, w lutym obniżyła się do 2.379.663 ton, 


w marcu podniosła się do 2.815.165 ton. Dotkliwy 
brak węglar..k spowodował tak znaczny spadek pro- 
dukcji w lutym, kiedy mrozy wytwarzały stale prze- 
szkody w komunikacji kolejowej. Poszczególne o- 
środki kraju stanęły w mies. lutym w obliczu głodu 
węglowego — nie było zapasów węgla ani w insty- 
tucjach, ani u osób prywatnych, gdyż nie przewidy- 
wano tak ostrej zimy a i gotówki na robienie zapa- 
sów brakło. Wobec tego czynniki rządowe, w cią- 
gu lutego, tyły zmuszone część transportów węgla, 
przeznaczonych na wywóz z Polski drogą morską, 
zająć na potrzeby naszego rynku wewnętrznego. Z 
powodu utrudnień transportowych kraje północne i 
inne kraje, korzystające z przywozu węgla, nie mo- 
gły pokryć swego zapotrzebowania. Podniosło to 
ceny węgla i wzmogło jego zapotrzebowanie. Z tej 
konjunktury nie mógł jednak skorzystać górnośląski 
przemysł węglowy i z wyżej wymienionych powo- 
dów, ograniczyć musiał wywóz na rynki północne, 
najbardziej węgla potrzebujące. Wykorzystała to 
konkurencja angielska, jednak również. bez wielkie- 
go powodzenia, ponieważ zamarznięcie morza Bał- 
tyckiego nastręczyło szereg trudności komunikacyj- 
nych dla eksportu angielskiego. Brak węglarek i 
krytyczne warunki przewozowe hamowały również 
wywóz węgła ze Śląska na rynki innych państw, a 
w szczególności do Austrji. Austrja w mies. lutym 
rb. odczuwała dotkliwy brak węgla, mimo to jednak 
kopalnie śląskie musiały i w tym wypadku ograni- 
czyć swój wywóz, co wykorzystało kopalnictwo 
Śląska niemieckiego. W marcu, w związku z polep- 
szeniem się warunków atmosferycznych, głód wę- 
glowy na łyr:kach krajowych i zagranicznych po- 
czął częściowo słabnąć. Mimo to jednak były pew- 
ne przeszkody komunikacyjne, a mianowicie brak 
węglarek, co nie pozwalało kopalniom zwiększyć 
produkcji, względnie musiały one znaczną część wy- 
dobytego węgla rzucać na zwały. Ilość zapasów na 
zwałach wzrastała z każdym miesiącem. W stycz- 
niu wynosiła ona 588.920 ton, w lutym podniosła się 
do 660.623 ton, w marcu zaś, mimo poprawy warun- 
ków atmosferycznych, podskoczyła do 828.102 ton. 


Podobnie kształtowała się sytuacja w przemy- 
śle koksowym. Z powodu silnych mrozów zapotrze- 


bowanie na koks zwiększyło się znacznie, jednakże | 


xoksownie nie mogły, nawet częściowo, pokryć za- 
potrzebowania rynku, gdyż przeszkody komunika- 
cyjne nie pozwalały na dotrzymywanie zobowiązań. 
Wskutek tego produkcja koksu obniżyła się dość 
xnacznie w lutym i podniosła się dopiero w marcu 
wraz z częściową poprawą warunków komunika- 
cyjnych. W omówionym okresie zmalał również 
wywóz koksu z kraju. W styczniu rb. wynosił on 
45.124 ton, w lutym spadł do 7.536 ton, dopiero w 
marcu zauważyć można pewną poprawę, przejawia- 
tącą się cyfrą 12.544 ton wywozu. 


Sytuacja przemysłu żelaznego przedstawiała się 
w I. kwartale rb. dość niepomyślnie. Wprawdzie 
ttyczeń i luty są zazwyczaj miesiącami, w których 
te względu na brak ruchu sezonowego rynek żelaz- 
ay znajduje się w stanie zastoju. W roku bież. jed- 
nak, dawało się to specjalnie odczuwać ze względu 
aą brak środków: obrotowych t. j. pieniędzy, oraz 


długotrwałych i ostrych mrozów. Popyt na wyroby 
przemysłu żelaznego spadł znacznie, co ujemnie od- 
biło się również na stanie produkcji. Szczególnie 
niepomyślnym miesiącem był luty, w którym nieko- 
rzystne warunki atmosferyczne spowodowały zu- 
pełny zastój w handlu. Częściową, chociaż niedo- 
stateczną, poprawę przyniósł dopiero marzec. Po. 
prawa ta jednak przejawiła się w słabej mierze, ze 
względu na brak gotówki obrotowej, z czem wiąże 
się mały popyt na wyroby. Również dawało się 
zauważyć, w małym stopniu, zapotrzebowanie na 
wyroby żelazne w związku z wiosennyin ruchem 
budowlanym. Nastąpiła redukcja zamówień ze stro- 
ny Ministerstwa Komunikacji, co wiąże się ze stra- 
tami, które poniosło kolejnictwo polskie wskutek 
tegorocznych zaburzeń atmosferycznych. Zaburze- 
nia te zmniejszyły znacznie wpływy Ministerstwa 
Komunikacji, a tem samem uszczupliły możność od- 
nawiania i konserwacji materjału kolejowego. Oma- 
wiając sytuację, w jakiej znajdowało się hutnictwo 
żelazne, w pierwszym kwartale rb., jako czynnik, 
który potęgował zastój, wymienić należy obok ogól- 
nych warunków gospodarczych i niepomyślnych 
warunków atmosferycznych oraz obawy ludności 
rolniczej przed powodziami w marcu — specjalnie 
trudne położenie handlu. Znaczna część hurtownia 
ków, wskutek zawieszenia wypłat przez firmy tu. 
dowlane, poniosła poważne straty. Firmy handlwe 
dążyły raczej do wvprzedaży starych zapasów i nie 
uzupełniały w normalnych rozmiarach swoich skła- 
dów. W lutym jednakże daje się zauważyć wzrost 
zleceń dla fabryk śrub, drutów i gwoździ, natomiast 
ze względu na brak ruchu sezonowego, spadły za- 
mówienia ze strony fabryk maszyn i narzędzi rolni- 
czych. W marcu zlecenia fabryk gwoździ i drutu 
ponownie zwiększyły się, natomiast zamówienia ze 
strony fabryk maszyn i narzędzi rolniczych były, w 
dalszym ciągu, niezadawalniające, co złożyć należy 
na karb pogorszenia się w roku bież. ogólnej sytua- 
cji rolnictwa. Wskutek niedostatecznego podsta- 
wienia wagonów kolejowych, huty natrafiły na trud- 
ności przy wysyłce żelaza, nawet w rozmiarach 
zredukowanych wskutek zastoju. Z powodu trud- 
ności komunikacji kolejowej również i przesyłki 
tworzyw .i surowców nie dochodziły regularnie oraz 
w dostatecznej ilości. Wpłynęło to niekorzystnie na 
przebitg procesu produkcji, z drugiej zaś strony pod- 
niosło ceny tworzyw takich, jak ruda i stare żela- 
stwo. Cena żelaza została ustalona w roku 1927, w 
porozumieniu z Ministerstwem Przemysłu i Handlu, 
na poziomie 350 zł, za tonę. W okresie, o którym 
mówimy, hutnictwo żelazne zwróciło się do Mini- 
sterstwa o podwyżkę tej ceny. Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu zleciło Instytutowi Badania Kon- 
junktur Gospodarczych przeprowadzenie specjal- 
nych badań obecnych kosztów produkcji hutniczej i 
jej dochodów. Jak zwykle, przemysłowcy opierają 
swe żądania na tem, iż w międzyczasie wzrosły za- 
robki robotnicze oraz, że wskutek przejścia hut z 10 
na 8 godz. dzień pracy, wzrosły ogólne koszty pro- 
dukcji. 


Przemysł cynkowy I ołowiany, w okresie Spra- 
wozdawczym, podnosił stale ceny swoich wyro- 


o 


bów. Obak tego jednak, warunki komunikacyjne u- 
trudniały temu przemysłowi dostawę surowca, w 
szczególności zaś rud zamorskich. Ceny cynku 
wzrosły w grudniu roku ubiegłego, spadły nieco w 
styczniu, w marcu zaś poczęły mocno zwyżkować. 
Huty cynkowe na Śląsku wyprodukowały w stycz- 
niu roku bież 11.920 ton cyny, w lutym obniżyły 
produkcję do 10.107 ton. W omawianym okresie 
wzrosły bardzo silnie ceny ołowiu, do czego przy- 
czyniły się zwiększone zakupy przemysłu amery- 
kańskiego z jednej strony, oraz spadek dowozu oło- 
wiu australijskiego z drugiej strony. Huty ołowia- 
ne na Śląsku zwiększyły swą produkcję: w stycz- 
niu wynosiła ona 1.530 ton, w lutym zaś 1.873 tony. 

Osłabienie życia gospodarczego wpłynęło rów- 
nież ujemnie na śląski przemysł przetwórczy I Wy- 
kańczający. Głównie spadek produkcji przejawiał 
się w wytwórniach artykułów i urządzeń mających 
zastosowanie w budownictwie. Z powodu zmniej- 
szonej produkcji przemysłu węglowego. zmniejszył 
się również zbyt fabryk materjałów wybuchowych. 
Jedynie przemysł spożywczy na Śląsku oraz prze- 


Do wszystkich grup Gen. 
i sekretarzy 


Dotychczasowy przewodniczący kspozytury 
Śląskiej G. F. P., ob. red. Kapuściński wystosował 
do zarządów Federacji Pracy Przemysłu Górnicze- 
go i Metalowego pismo następującej treści: 

Do Ekspozytury Śląskiej G. F. P. i Zarządów 
Federacyj Przemysłu Górniczego i Metalow. 
w Katowicach. 


Niniejszem mam zaszczyt zakomunikować, że 
po porozumieniu się z Wydz. Centr. G. F. P., uzyska- 
łem półroczny urlop z prac organizacyjnych na te- 
renie Górnego Śląska. 

Powodem mego czasowego usunięcia się od 
prac w G. F. P. na Słąsku jest konieczność czynnego 
zaangażowania się w pracach politycznych N. Ch. 
Z. P., których nie chcę w najmniejszym stopniu łą- 
czyć z pracą zawodową; która winna mieć całko- 
wicie bezpartyjny charakter. 

Wszystkie funkcie przewodnicząego Ekspozy- 
tury G. F. P. na Śląsku przekazałem. po porozumie- 
ńiu z Wydziałem Centralnym G. F. P., ob. Januszo- 
wi Rakowskiemu. 

Opuszczając na pewien czas tak niesłychanie 


Praca strażaków w hutach. 


Od kilku już lat strażacy kopalń i hut Górnego 
Śląska domagają się zmniejszenia czasu ich pracy 
do 8 godzin. Jak wiadomo, wszystkie kategorie pra- 
cy zostały w roku ubiegłym ostatecznie przenie- 
sione na S-godzinny dzień roboczy z wyjątkiem 
strażaków. Pracodawcy zaliczyli strażaków do 
t zw. pogotowia pracy i, wychodząc z założenia, 
że „służba ich jest lżejsza“ kategorycznie sprzeci- 
wiają się zostosowaniu w stosunku do nich 8 go- 
dzin. Tymczasem fakty świadczą, że praca straża- 
ków bynajmniej nie jest tak lekką. Dla ilustracji 


myst mydlarski zdołały się utrzymać. na dotychcza- 
sowej swej pozycji. Z powodu nawiązania stosun- 
ków z Niemcami, przemysł drzewny miał pewne 
możliwości zbytu, jednakże i na jego rozwoju odbił 
się ujemnie zmniejszony stan zatrudnienia kopalń. 

Sytuacja handlu kształtowała się w oniawianym 
okresie naogół niepomyślnie, tak ze względu na 
brak środków obrotowych, czyli gotówki, jak i ze 
względu na to, że w związku z pogorszeniem się 
warunków pracy w ciężkim przemyśle, osłabła siła 
nabywcza iudności, co wywołało z kolei spadek 
obrotów. Zastój ustąpił dopiero przy końcu marca, 
przed Świętami Wielkanocnemi. Naogół jednak te- 
goroczny ruch świąteczny był znacznie słabszy niż 
w roku ubiegłym, co również świadczyć może 0 Ztl- 
bożeniu szerokich warstw ludności pracującej. 

Na tem zakończymy charakterystykę życia go- 
spodarczego Śląska w pierwszym kwartale rb., to 
jest w ciągu stycznia, lutego i marca. , W następ- 
nym numerze „Solidarności Robotniczej” omówimy 
warunki pracy i zarobki śląskiej klasy robotniczej w 
tymże okresie. (str.) 


Federacji Pracy na Śląsku 
okregowych. 


ważną pracę zawodową i t:k Świetnie zapowiada- 
jący się ruch G. F. P., składam niniejsz. wszystkim 
tym, którzy wydatnie. przyczynili się do powstania 
i ugruntowania podstaw niezależnego i bezpartyj- 
nego ruchu zawodowego na Śląsku. serdeczne po- 
dziękowanie. 

Z syndykalistycznem pozdrowieniem 

—) St. Kapuściński. 
Katowice, dnia 17 maja 1929 r. 


Podając powyższe do wiadomości Sz. Obywa- 
telom, jednocześnie komunikujemy, że w dn. 17 ma- 
ja rb. funkcje przewodniczącego Ekspozytury prze- 
jaął ob. red. Janusz Rakowski. 

Na miejsce ob. red. Kapuścińskiego wszedł do 
Ekspozytury ob. Jan Maciński, przewodniczący Fe- 
deracji Pracy Przemysłu Górniczego, który objął 
stanowisko skarbnika generalnego. 

Ob. Jan Straszewski rrowadzi w Ekspozyturze 
nadal dział prasowo-ekonomiczny i ośw'atowy. 

Cześć Pracy! 
Za Ekspozyturę Śląską G. F. P. 
(—) Janusz Rakowski. 


eśmiogoczinny dzień pracy čla strażaków. 


tej pracy podajemy tutaj warunki, w jakich pracują 
strażacy Hut Gieschego. Strażacy pełnią tam funk- 
cję patrolerów, patrolujących poszczególne  hutv. 
Strażak taki rozpoczyna służbe od godz. 18-ej, a 
kończy ją o godzinie 5,45 rano. Na całym terenie, 
w każdej hucie porozmieszczane są klucze w licz- 
bie 12; strażak chodzi z zegarem kontrolnym i ob- 
sługuje je, co 10 minut jeden klucz. Po północy 
klucze musi obsługiwać co 7 i rół minuty, nad ra- 
nem zaś co 5 minut. Podczas obsługiwania tych 
kluczy obchodzi strażak wszelkie budynki, znajdu- 
jące się w hutach, do których musi wchodzić i do- 
pilnować, czy nie wybuchł jakiś pożar. Należy nad- 
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mienić, że niektóre z tych budynków są bardzo |Hut w Roździeniu krawców na 8 godzin, a inne 


szkodliwe dla zdrowia. Oprócz tego pilnuje strażak, 
by nie dostawał się na teren huty złodzieje i jest 
„obowiązany utrzymywać w hutach całkowity po- 
'rządek. 

Następnie strażacy pełnią służbę po bramach, i 
mają tutaj do wypełnienia następujące obowiązki: 
1. pilnują, aby niczego nie wynoszono z huty; 2. ob- 
sługują od trzech do czterech bram, przez które 
przejeżdżają samochody, furmanki, wózki itp., co 
stwarza, że odpowiedzialność ich przy tem pilno- 
waniu jest bardzo duża. Muszą strażacy pełnić służ- 
bę w ciągłem naprężeniu uwagi; 3. przy niektórych 
bramach znajdują się wagi, które również strażak 
musi obsługiwać; 4. ponadto strażacy przy bra- 
mach pełnią służbę markarzy, wydają marki robot- 
nikom, wpisują im czas wchodzenia i wychodzenia 
z huty itp. 

Przez cały czas tej pracy, strażacy, pełniący 
służbę po bramch, nie mają możności uzyskania 
jakichkolwiek przerw. 
| Wreszcie trzeci rodzaj pracy strażaków, to 
służba pogotowia na głównym odwachu. Na głów- 
nym odwachu znażduje się zwykle 8 strażaków. Nie 
siedzą oni jednak bezczynnie, ale często wysyłani 
Są do poszczególnych prac, lub celem spełnienia 
określonych funkcyj. Tak np. dwóch wychodzi na 
patrol, jeden na posterunek, dwóch skierowuje się 
do pracy w warsztatach (np. ślusarza i stolarza) 
itp. W okresie zimowym używano również dwóch 
strażaków z odwachu do zrąbywania lodu i Śniegu 
z domów należących do spółki Gieschego. Jeżeli 
brakuje w innej hucie strażaka, wysyła go się tam 
z głównego odwachu. Do tego wszystkiego należy 
dodać zbiórki i ćwiczenia zawodowe, jakie strażacy 
muszą odbywać. 

Jak z powyższego widać, praca strażaków jest 
istotnie bardzo ciężką i odpowiedzialną i nic dziw- 
nego, że praca taka, pełniona w ciągu 12 godzin, 
musi wywoływać niezmierne przemęczenie. Gdy- 
by te wszystkie dodatkowe prace chcieli wziąć pod 
uwagę pracodawcy, to nigdy strażaków do pogo- 
towia pracy nie powinni byli zaliczać. Niestety je- 
dnak pracodawców mało obchodzi sytuacja robotni- 
ka, pragną go oni wyzyskać do ostateczności. Od 
|] września 1928 roku strażacy-rzemieślnicy mieli 
być przeprowadzeni na 8-godzinny dzień pracy. Mi- 
mo to wszyscy rzemieślnicy pracowali przez mie- 
siąc wrzesień 12 godzin, tak, jak poprzednio. Do- 
piero od 1 października przeprowadziła Dyrekcja 


warsztaty kazała pozamykać. Przez miesiąc stra- 
żacy-rzemieślnicy nie pracowali w warsztatach, 
lecz tylko pełnili służbę, jak inni. Jednakże, po krót- 
kim czasie, warsztaty te znów zostały otwarte i 
strażacy-rzemieślnicy dalej pracują 12 godzin. Jest 
to». niezgodne z rozporządzeniem Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej, zgodnie z którem wszyscy rze- 
mieślnicy od 1 października r. ub. powinni praco- 
wać tylko 8 godzin. Jak widać, Dyrekcja Hut Gie- 
schego przepisów tych nie przestrzega, czem zająć 
się powinna Inspekcia Pracy. 

Generalna Federacja Pracy, w której szeregach 
zorganizowało się już sporo strażaków, podjęła ze 
swej strony akcję unormowania pracy strażaków i 
przęprowadzenia ich na 8 godzin pracy. Rozporzą- 
dzenie o czasie pracy. obowiązujące w innych woje- 
wództwach Rzeczypospolitej, przewiduje wyraźnie, 
że czas pracy osób, zajętych przy pilnowaniu i 
członków stałych straży ogniowych, utrzymywa+. 
nych przez kopalnie i huty, tylko w tym wypadku 
ma wynosić 12 godzin, gdy wykonywane pilnowa- 
nie nie jest połączone z żadnemi innemi dodatko= 
wemi pracami. Niestety, rozporządzenie to nie zo- 
stało przez Sejm Śląski rozciągnięte na nasze Wos 
jewództwo, niemniej jednak słuszność wymaga, _ 
aby było ono w stosunku do strażaków honorowane 
również na Śląsku. Nie niożna przecież wyzyski- 
wać pracy człowieka do ostateczności. 

Akcię pod tym względem Generalnej Federacji 
Pracy utrudniła ogromnie umowa, jaką podpisał w. 
końcu lutego „Zespół Pracy' ze Związkiem Praco- 
dawców. W umowie tej „Zespół Pracy“ zgodził się 
na dalsze stosowanie w stosunku do strażaków 12- 
godzinnego dnia pracy, czem wyrządził im ogrom- 
ną krzywdę. Podpisanie tej umowy odnośnie do 
hutnictwa spowodowało, że przy ostatnich pertrak- 
tacjach zarobkowych w górnictwie nie można było 
załatwić tej sprawy dla strażaków kopalnianych, 
którzy pracują w zupełnie podobnych warunkach, 
co strażacy w hutnictwie. 

Walka strażaków o złagodzenie ich ciężkich 
warunków pracy, jak wynika z powyższego, iest 
niezmiernie trudna. Muszą się oni silnie zorganizo= 
wać, aby solidarnie bronić swoich praw. Jeżeli pra= 
codawcy kategorycznie opierają się przy zaliczaniu 
strażaków do pogotowia pracy, to powinni im przy- 
najmniej skasować wszystkie te dodatkowe zaję- 
cia, tak wyczerpujące fizycznie każdego ze stra 
żaków. Strażak. a 


Z życia organizacji Generalnej Federacji Pracy. 


Sekretariaty okręgowe Generalnej Federaciji Pracy | Odbudowa zaufania robotników do związków zawo 


na Śląsku. 


Sekretarjat okręgowy na powiat świętochło- 
wicki, Król. Hutę i Tarnowskie Góry mieścił się 
tymczasowo w Król. Hucie. Z powodu trudności lo- 
kalowych przeniesiony został do Katowic. 


Sekretarjat na powiat rybnicki mieści się w 
Rybniku, Rynek 6. Sekretarzem jest ob. Kubiak. 


Sekretariat okręgowy na powiat bielski i cie- 
szyński mieści się w Bielsku, Podcienie 2. Sekre- 
tarzem jest ob. Zontek. 

We wszelkich sprawach organizacyjnych i za- 
wodowych na wspomnianych terenach zwracać się 

„ należy do odnośnych sekretarzy okręgowych. 


dowych. 


Według nadesłanych sprawozdań kasowych do 
biura Ekspozytury G. F. P. za miesiąc kwiecień wy- 
mika, że w miesiącu tym wstąpiło do Generalnej Fe- 


„deracji Pracy 952 robotników dotychczas niezorga- 


nizowanych (nie licząc tych, którzy przestąpili z 
inych organizacyj), tylu bowiem opłaciło jednozło- 
towe składki wstępne. Robotnicy, przestępujący z 
innych związków wpisowego nie opłacają, skoro 
posiadają książeczki członkowskie, choćby nawet 
od 3-ch lat składek w starej organizacji nie uiścili, 
Jeżeli weźmie się pod uwagę, że dużo z przestępu- 
jących składek w starych organizacjach nie opła- 
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cało, stwierdzić należy, że działalność G. F. P. zna- | solidarności interesów zawodowo =- gospodarczych 


cznie przyczynią się do odbudowy zniszczonego 
przez partyjnictwo zaufania robotników do związę 
ków zawodowych. Ci, którzy dotychczas chodzitk 
luzem, wstępują dzięki G. F. P. w szeregi karnej 
armii robotniczej. 


I. Zjazd Delegatów Federacji Przemysłu Metalowego 
ij Gałęzi Pokrewnych w Polsce. 


Dnia 21 kwietnia Federacja Przemysłu Metalo- 
wego i Gałęzi Pokrewnych zwołała I. Zjazd delega- 
tów. 

W chwili otwarcia obrad na sali było obecnych 
przeszło 250 osób, z czego połowę stanowili delegaci 
Oddziałów: Warszawskiego, Śląskiego, Drohobyc- 
kiego, Borysławskiego oraz Kutnowskiego. 

Kongres otworzył przewodniczący Zarządu Fe~ 
deracji Przemysłu Metalowego, ob. Adam Bek — 
długoletni, wytrwały bojownik o lepszą dolę pols.. cj 
klasy pracującej. W swem pełnem głębokiego uczu- 
= cia przemówieniu, ob. Adam Bek, sięgając powsta- 
nia Kościuszkowskiego, nakreślił obraz zmagań i 
walk wyzwoleńczych w ciągu półtora wieku. Ob. 
Bek podniósł, iż hasła niepodległościowe miały jako 
konieczne uzupełnienic hasła sprawiedliwości socjal. 
nej, odpowiadające danym epokom. Polski lud pra- 
cujący odegrał w walkach o wolność polityczną na- 
rodu rolę naczelną i decydującą. To też dziś w wol- 
nem Państwie Polskiem, wywalczonem i obronio- 
nem krwią mas pracujących, umocnionem ich wy- 
rzeczeniem się i cierpieniami — klasa robotnicza do- 
maga się pełnego zrealizowania haseł sprawiedli- 
wości społecznej, domaga się należnego jej wpływu 
w życiu wospodarczem, domaga się polepszenia bytu. 
Kończąc ob. Bek życzył ziazdowi pomyślnych ob- 
rad, wyrażając gorące pragnienie, by istniejące.-dziś 
rozbicie klasy pracującej — spowodowane  partyi- 
nym charakterem zawodowego ruchu robotniczego, 
oraz uniemożliwiające klasie robotniczej osiągnięcie 
dążeń i celów i utrudniające walkę o byt — należało 
jak najprędzej do przeszłości. Jednolity front klasy 
robotniczej może być jedynie utworzony pod sztan- 
darami niezależnego od partyj, wyzwoleńczego kla- 
sowego ruchu robotniczego, który reprezentuje Ge- 
neralna Federacja Pracy. 

Po przemówieniu ob. Beka, przyjętem przez o- 
becnych długotrwałemi oklaskami, wybrano przez 
aklamacię na przewodniczącego Ziazdu ob. Bole- 
sława Gawlika, do prezydium zaś powołano jako 
wiceprzewodniczących ob. ob.: Rogackiego (Górny 
Śląsk), Rajcherta (Warszawa), Kotkowskiego (Ra- 
dom), Szafrana (Drohobycz), oraz jako sekretarzy 
ob. ob.: Brodę (G. Śląsk), Marjana Kapfścińskiego 
i Krawczyka (Warszawa). 

Imieniem Wydziału Centralnego Generalnej Fe- 
deracji Pracy witał Zjazd Metalowców poseł ob. 
Gustaw Zieliński. Ob. G. Zieliński nawoływał dele- 
gatów do rzeczowej i troską o rdzwój organizacji 
podyktowanej krytyki dotychczasowej działalności 
i skończył życzeniem, by dzień I Zjazdu był dniem 
kładącym podwaliny silnej i potężnei organizacji 
G. F. P., mogącej pokusić się o realizację 
najważniejszego ` zadanią: stworzenia jedności 
ruchu robotniczego na gruncie państwowym i 


klasy pracującej. 
wany przez salę. 

Pozatem przemówienia powitalne wygłosili: ob. 
Wrona — przewodniczący Zarządu Głównego Fe- 
deracji Przemysłu Tytoniowego; ob. Małkiewicz w 
imieniu Federacji Przem. Spirytusowego, ob. Stefan 
Kapuściński (Ekspozytura Górnośląska G. F. P.); ob. 
Rogacki — przewodniczący Oddz. Górnośląskiego 
Fed. Przemysłu Metalowego; ob. Kotkowski imie- 
niem Wydziału Okręgowego z Radomia; ob Szafran 
im. metalowców z Drohobycza i inni. 

Następnie przewodniczący udzielił głosu ob. Je- 
rzemu Szurigowi, który wygłosił blisko godzinę 
trwający referat ideowy. 


Nad referatem ob. Szuriga, przyjętym bardzo 
gorąco, wywiązała się dłuższa dyskusja, w której 
jako główni mówcy zabierali głos ob. ob. Kapuściń- 
ski Stefan, Kotkowski, Bek, pos. Zieliński, Małkie. 
wicz, Kaniak, Kołtun i kilku innych. Ob. ob. Kapuś- 
ciński i Zieliński nawoływali do propagandy ideolou 
gji G. F. P. i popularyzowania wśród mas jej pro- 
gramu. 

Wybrano następnie komisię-matkę pod prze- 
wodnictwem ob. J. Szuriga i komisję wniosków pod 
przewodnictwem ob. Czechowskiego. 

Po sześciogodzinnych obradach przedpołudnio= 
wych ogłoszono krótką przerwę, w czasie której ob. 
ob. delegaci udali się na wspólny obiad. 

Obrady popołudniowe rozpoczęły się o 4,30 re- 
feratem ob. Ivanki na temat „Zagadnienia pracy na 
tle sytuacji gospodarczej Państwa. W świetnie 
zbudowanym odczycie prelegent zaznajomił zebra- 
nych z zasdniczemi momentami i prawami życia go- 
spodarczego, stwierdzając następnie, że rzeczywi 
sty i stały rozwój gospodarczy Państwa datuje się 
od roku 1926, od czasu ustabilizowania się waluty. 
Dalej prelegent scharakteryzował sytuację w rol- 
nictwie, następnie w przemyśle. Niezbędnym wa- 
runkiem do polepszenia sytuacji w rolnictwie jest 
dążenie do podniesienia uprawy roli, do podniesienia 
poziomu rolnictwa. Drugą najważniejszą sprawą 


Ob. Zieliński był gorąco oklaskis 


jest sprawa obniżenia kosztów przeróbki. 


Jako charakterystyczne cechy w sytuacji w 
przemyśle ob. [Ivanka przytacza fakty powstawania 
kartelów przemysłowych, go ma dla robotników u. 
jemne strony, ponieważ osobista zależność robotni- 
ka zwiększa się t. zn. robotnik po usunięciu go z jed- 
nej, może być nie przyjętym do drugiej fabryki, na- 
leżącej do kartelu. Należy zwrócić uwagę na zjawi- 
sko kartelizowania się klasy kapitalistycznej Í orga- 
nizować jako przeciwdziałanie klasę pracującą. 
Przemysł musi obniżyć koszta produkcji, jednak bez 
obniżenia płac robotniczych, a to przez zreotganizo- 
wanie produkcji. I tu właśnie mają pole do działa- 
nia związki zawodowe, które powinny postawić s0- 
bie za cel udział klasy pracującej w kontroli nad 
produkcją. 

W dyskusji wybiło się na plan pierwszy głęboko 
ujęte i b. interesujące przemówienie ob. Rogackiego 
z Górnego Śląska. 

Przystąpiono do następnego punktu porządku 
dziennego t. j do sprawozdania z działalności Zarzą- 
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du Głównego i Komisji Rewizyjnej. Sprawozdanie 
z działalności Zarządu składał ob. Kajder, poświęca- 
jąc główną uwagę Warszawie; z Komisji Rewizyj- 
nej ob. Czyżewski. Wniosek Komisji Rewizyjnej o 
udzielenie ustępującemu Zarządowi absolutorjum, 
przyjęto przez aklamację. W dyskusji, jaka się nad 
temi sprawami wyłoniła, poruszona została przez ob. 
Gawlika sprawa potrzeby podniesienia dotychczaso- 
wych składek. W wyniku dyskusji, w której zabie- 
rali głos ob. ob. Bek, Kapuściński St., Wala, Iwański, 
pos. Zieliński, Rogacki, Szurig i inni przyjęto wnio- 
sek treści następującej: „Dotychczasową składkę 
podwyższa się o 50 gr. z tem, że każdy członek o0- 
trzymywać będzie bezpłatnie organ Gen. Fed Pra- 
cy“. Wniosek powyższy większością głosów Zo- 
stał przyjęty. 

Przed przystąpieniem do następnego punktu po- 
rządku dziennego, przewodniczący ob. Gawlik we- 
zwał zebranych do uczczenia pamięci zmarłych 
członków naszej organizacji: $. p. Kowalskiego, Ś. p. 
Zielińskiego i Ś. p. Prędeckiego, co też zebrani uczy- 
nili przez powstanie. 

Przystąpiono do wyborów Zarządu Komisji Re- 
wizyjnej i Sądu Organizacyjnego. Do Zarządu Gł. 
większością głosów wybrani zostali: ob. ob. Ro- 
gacki (G. Śląsk), Broda Franciszek (G. Śląsk), Ko- 
tkowski Józef (Radom), Szurig Jerzy, Kajder Franci- 
szek, Iwanicki Zygmunt, Czyżewski Marjan, Bek 
Adam, Kwieciński, Malinowski Stefan, Kaniak Ma- 
rjan, Kołtun Stefan, Prus Michał, Zieliński, Miłosie- 
wicz i Maniocha. 

Jako zastępcy : ob. ob. Legendź, Michalik, Osiec- 
ki, Dudek, Getera, Gąsik. Do Komisii Rewizyjnej 
wybrano ob. ob.: Cymermana, Kleczkowskiego, 
Tulwina, Krawczyka, Kapustę. Jako zastępców ob. 
ob.: Zmidzińskiego i Muszalika. Do Sądu Organiza- 
cyjnego weszli ob. ob.: Jasiński, Kłosowski, Janusz- 
kiewicz, Kwiatkowski, Kleczkowski; jako zastępcy: 
Cieśla, Murawski. Przystąpiono do głosowania nad 
zgłoszonemi wnioskami. Następujące wnioski Zo- 
stały przez Kongres większością głosów przyjęte: 


„Kongres poleca nowowybranemu Zarządowi 
Głównemu poczynienie w porozumieniu z Wydz. 
Centr. G. F. P. jaknajbardziej energicznych starań 
u Rządu, celem rozciągnięcia na Woj. Śląskie ustawy 
o urlopach robotniczych. „Jednocześnie poleca Za- 
rządowi Głównemu rozważenie możliwości jaknaj- 
szybszego rozciągnięcia ustawy o Radach Zakłado. 
wych, obowiązującej na Śląsku, na terenie całej 
Rzplitej, oraz rozszerzenie tej ustawy w sensie 
wprowadzenia reprezentantów Rad Zakładowych 
do Rad Nadzorczych oddzielnych przedsiębiorstw". 
(Ob. Kapuściński St.) 


„Kongres wzywa Zarząd Główny do opracowa- 
nia dokładnego projektu umowy zbiorowej dla wszy- 
stkich kategoryj robotników przemysłu metalowego, 
do czasu zaś zawarcia takiej umowy, dążyć do ure- 
gulowania zarobków robotniczych na zasadzie sta- 
wek minimalnych*. (Ob. Kołtun) 

„Kongres wzywa Zarząd Główny, by w jaknaj- 
krótszym czasie zwołał konferencję delegatów fa- 
bryk wojskowych i wspólnie z ninii opracował jed- 


nolite żądania pracowników wobec M. S. W.“ (Ob. 
Kołtun) 

Na zakończenie Kongres uchwalił wysłać depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta Rzeczypospdlitej 
ido Pana Marszałka Piłsudskiego. 

Na tem obrady 1 Kongrzsu G. F. P. Przem. Met. 
przewodniczący zamknął, dziękując zebranym za 
udział i poważne traktowanie obrad. 


Zjazd Rzemieślników Polskiego Monopolu Tytonio. 
wego. 


Dnia 3 i 4 maja br. odbył się imponujący Zjazd 
delegatów rzemieślników (robotników wykwalifi- 
kowanych) Polskiego Monopolu Tytoniowego. W 
obradach wzięli udział delegaci 18-tu fabryk tyto- 
niowych, przedstawiciele Generalnej Federacji Pra- 
cy, Zarząd Federacji Pracy Przemysłu Tytoniowego 
i liczni goście z bratnich organizacyj. 

Na przewodniczącego Zjazdu jednomyślnie zo- 
stał wybrany poseł G. Zieliński, który ze swej strony 
zaprosił do prezydjum ob. ob. Grentże, Bielenia, Ka- 
mińskiego, Turnała i Zyburę. Sprawozdanie z o0- 
kresu prac przygotowawczych, mających na celu 
zorganizowanie rzemieślników wszystkich fabryk 
tytoniowych, w celach obrony ich intersów zawodo- 
wych, złożył ob. Bieleń z Krakowa. 

O poczynaniach i staraniach w Dyrekcji Pol. 
Mon. Tyt. w sprawie zrealizowania szeregu, wysu- 
niętych przez rzemieślników, postulatów mówił ob. 
Grentze z Warszawy. 

Po krótkich wyjaśnieniach, sprawozdania z pro- 
wadzonych akcyj, jak również rachunkowe, przed- 
stawione przez ob. Bielenia, zostały zatwierdzone, 
poczem przystąpiono do najważniejszej sprawy, t. Í. 
przesądzenia ostatecznie formy organizacji rzemieśl- 
ników tytoniowych. 

Ob. Grentze, przedstawiciel rzemieślników 
warszawskich, członek zarządu Federacji Pracy 
Przemysłu Tytoniowego i i G. P., postawił wniosek o 
utworzenie sekcji rzemieślników przy Federacji 
Pracy P.T. 

Dodatkowe wyjaśnienia z dotychczasowej dzia- 
łalności G. F. P., jak również kierunku ideowego tej 
organizacji, dającego całkowite gwarancje należytej 
obrony interesów klasy pracującej na płaszczyźnie 
państwowej, składali ob. ob.: Gawlik i Werner. 

Bardzo żywa dyskusja, jaka się wywiązała w 
tej sprawie, ujawnia całkowitą utratę zaufania rzesz 
pracujących do dotychczasowych związków zawo- 
dowych, opartych o partje polityczne, to też po 
przemówieniu ob. posła Zielińskiego, który jako 
wieloletni działacz na terenie ruchu zawodowego, 
wykazał zebranym ra faktach katastrofalne dla na- 
szej młode, państwowości i k'asy pracującej skutki 
dotychczasowej gospodarki partyjnej w związkach 
zawodowych — obecni jednomyślnie uchwalili u- 
tworzyć Oddział Rzemieślników przy Federacji 
Pracy Przemysłu Tytoniowego, uznając Gen. Fed. 
Pracy za jedyną organizację, odpowiadającą inte- 
resom szerokich rzesz pracujących fizycznie i umy- 
słowo. 

W ten sposób idea niezależności ruchu zawodoa 
wego od destrukcyinie działającego partyjnictwą 


osłabiającego jego siłę f wartość społeczno - zawo- 
dową z punktu ogólno-państwowego, została w ca- 
łei pełni osiągnięta na nowym odcinku. 

Wszyscy rzemieślnicy, bez względu na poglądy 
partyjno-polityczne, podali sobie wzajem ręce, przy- 
rzekając bronić wspólnie i solidarnie swoich inte- 
resów zawodowych i pracować wytrwale ku pożyt- 
kowi Państwa. 

Następnego dnia załatwiono szereg spraw na- 
tury formalnej. Wybrano Zarząd Oddziału w skła- 
dzie ob. ob.: Grentze — prezes, Maciążek, Bieleń i 
Kamiński — zastępcy prezesa, Zybura — sekretarz, 
Berłowski, Podlecki, Dypczyński, Nalewajko, Laba- 
siewicz, Szwajcer i Baczewski. Do Komisji Rewi- 
zyjnej weszli ob. ob.: Oborski, Pikulski, Lachowski 
na zastępców : Zaporski i Beer. 

Składki do końca lipca pozostawiono w dotych- 
czasowej wysokości, t. j. zł. 1,50 miesięcznie, nato- 
miast od 1 sierpnia br. postanowiono je podwyższyć 
do 2 zł., z czego 70 proc. prowincjonalne sekcie będą 
wnosiły do Centrali w Warszawie . 

Oddzielnie kilka uwag należy się sprawom wa- 
runków pracy i płacy pracowników Monopolu Ty- 
toniowego wogóle. Państwo, z konieczności obej- 
mując pewne działy wytwórczości przemysłowej w 
całości lub częściowo, bardzo opieszale wyzbywa 
się biurokratycznego podchodzenia do spraw, zwią- 
zanych z organizacią gospodarki fabrycznej, trak- 
tując fabrykę w dalszym ciągu jako urząd, co bez- 
względnie odbić się musi ujemnie na wynikach 
sprawności przedsiębiorstwa. W ten sposób mar- 
nuje się lub, co naimniej, nie wyzyskuje się w dosta- 
tecznej mierze wielu wybitnych talentów na stano- 
wiskach kierowniczych, którym nie daje się pola i 
koniecznej swobody ruchów w organizowaniu war- 
sztatu pracy i doborze odpowiedniego personelu. 
Stąd i możność wykazania odpowiedniej sprawności 
ze strony wykwalifikowanego robotnika jest ograni- 
czona, ponieważ zarówno iego użyteczność, jak i 
płaca, są zamknięte w pewnej z góry ustalonej ka- 
tegorji. W konsekwencji jesteśmy tedy Świadkami 
odpływu z przedsiębiorstw państwowych co lep- 
szych sił zarówno kierowniczych, jak i wykonaw- 
czych. Dlatego też, w myśl programu Gen. Fed. 
Pracy, posianowiono zabiegać również i o to, ażeby 
w myśl interesów zarówno P. Mon. Tyton., jak i za- 
trudnionych w nim pracown., stopniowo wprowa- 
dzano zmiany w fabrykach tytoniowych, w organiza- 
cji pracy i wynagrodzenia za tą pracę, która wbrew 
temu co się ogólnie mówi, iest zbyt niska szczegól- 
nie w kategoriach bardziej wykwalifikowanych pra- 
cowników. 


Robotnicy fabryki celulozy w Czułowie, pozbawieni 
wszelkiej obrony. 

W artykule tym chcemy poinformować śląskich 
robotników o warunkach pracy w fabryce celulozy 
w Czułowie. W 1919 roku prawie cała załoga tu- 
tejsza była zorganizowana w Zjednoczeniu Zawodo- 
wem Polskiem. W roku 1924 organizacja zaczęła 
słabnąć. Wpłynął na to niekorzystny strajk, a przy- 
łem zaczęto w naszej fabryce wypłacać robociznę 
łatami, tak, że byliśmy nieomal zmuszeni pracować 
Ba darmo. Naogół sytuacja naszego przedsiębior- 


stwa nie przedstawiała się wtedy tak bardzo źle, 
jedyna fabryka celulozy na Śląsku mogła konkuro- 
wać i zbywać swoje produkty. Była to najlepsza 
okazja dla pracowników, aby wyzyskać chwilę dla 
polepszenia swego bytu. Nic jednak robotnicy nie 
zrobili, obawiając się redukcji lub przydzielenia do 
gorszej pracy. Przytem wśród robotników zapanos= 
wała niezgoda, dezorganizacja i kierowali się oni 
tylko samolubstwem i zdradą. Wina za to wszystko 
spada na samych robotników, bo dopóki nie zapanuje 
między nami zgoda, jedność i wzajemny szacunek, 
to nie możemy się spodziewać polepszenia naszego 
bytu i zdani jesteśmy na łaskę Bożą. Nikt inny tylko 
silna organizacja, jakaby ona nie była, może byt ro- 
botniczy poprawić. Tą silną organizację stworzyć 
możemy tylko my, robotnicy i o jej sile my stanowić 
będziemy. Na zebraniach związkowych powinniś. 
my dokładnie omawiać co nam dolega, czego nam 
brak, czego chcemy i do czego dążymy. Nieraz by- 
liśmy Świadkami, że przed każdem zebraniem, to 
mądrych jest bez liku i każdy ma coś do powiedze- 
nia, a na zebraniu to nikt ust nie otworzy. Przytem 
na zebranie przychodzi kilku tych samych ludzi, 
którzy niczego zadecydować nie mogą. W dyskusji 
mało kto odważa się głos zabrać, bo się obawia, że 
towarzysze pracy doniosą dyrekcji i wpaść może w 
niełaskę. Tak było we wszystkich miejscowościach. 
na Śląsku, tak jest przeważnie i dotychczas, a w fa- 
bryce celulozy w Czułowie na 400 ludzi załogi należy, 
do organizacji Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
tylko 150 ludzi, a i to na papierze. Ogólne zniechę- 
cenie udziela się przedewszystkiem miejscowemu 
prezesowi Z. Z. P., który, zamiast się starać i dbać 
o rozwój organizacii, zagląda do kieliszka i zapomi- 
na o swych obowiązkach wobec członków. Tak 
samo jest z naszą radą załogową. Mamy 7-miu rad- 
ców, ale tylko jeden t. zw. arcyradca załatwia wszel.- 
kie sprawy sam na sam z kierownikiem ruchu. Rów- 
nież niema lokalu dla rady załogowej i wszelkie 
przewinienia robotników, czy robotnic, karane są Z 
miejsca przez dyrekcję. bez pytania rady załogowej 
o zdanie. Jeżeli robotnicy zwrócą się w jakiejś 
sprawie do radców. to będzie to głos wołającego na 
puszczy, którego nikt nie usłyszy. Stale u nas 
krzywda się dzieje robotnikom, a stosunki takie są 
godne pożałowania. Tak dalej trwać nie może, mu- 
simy się domagać lepszego traktowania robotnika 
i odpowiedniej zapłaty za naszą pracę. Wzywamy 
wszystkich robotników i robotnice Górnośląskiej 
Fabryki Celulozy w Czułowie, aby jak jeden stanęli 
do szeregu organizacji, bo tylko bezpartyjna organi. 
zacja zawodowa może polepszyć nasz byt, a takim 
bezpartyjnym związkiem jest Generalna Federacja 
Pracy na Śląsku. Robotnik z Czułowa. 


Jak Ziednoczenie Zawodowe Polskie warcholi na 
zebraniach G. F. P. 

‘Dnia 14 kwietnia rb. odbyło się zebranie Gene 
ralnej Federacji Pracy na Śląsku, w Bielszowicach. 
Hasłem „Cześć Pracy“ zagaił zebranie ob. Wilhelm 
Gust, odczytując porządek obrad, który zebrani 
przyjęli bez zmiany. Przed zebraniem zapisało się 
42 górników na członków miejscowej grupy Fede- 
racji Przemysłu Górniczego. Prócz tego na zebra- 


nie przybyła pokaźna liczba sympatyków naszej or- 
ganizacji. Zaszczycili także zebranie swą obecno- 
ścią członkowie Z. Z. P., N. P. R., Ch. D. i Busch- 
manowcy. Po załatwieniu wstępnych formalności 
udzielił głosu ob Gust zaproszonemu na zebranie re- 
ferentowi ob. J. Macińskiemu, który w przeszło go- 
dzinnem przemówieniu zobrazował działalność 
związków zawodowych przed wojną światową i po 
wojnie. Referent przedstawił również zebranym 
dobre i złe strony działalności organizacyj zawodo- 
wych na Śląsku. Zastanowił się również ob. Maciń- 
ski nad powodem powstania G. F. P. na Śląsku i 
programem tej organizacji. W KÓWGU przedstawił 
referent zgromadzonym szczegółowy przebieg ro- 
kowań o ostatnią podwyżkę w górnictwie, począw- 
szy od pierwszej konferencji w Województwie Ślą- 
skiem, a skończywszy na posiedzeniu Komisii Arbi- 
trażowej, w której zasiadało 3 członków Zespołu 
Pracy, jako ławnicy, co nie przeszkodziło jej jednak 
przyznać górnikom śląskim aż 5% podwyżki. W 
wywodach referenta nie omieszkali mu przeszka* 
dzać obecni na sali przeciwnicy. Mimo to jednak 
ob. Maciński referat swój doprowadził do końca, za- 
mykając go okrzykiem na cześć G. F. P. Większość 
zebrania trzykrotnie powtórzyła ten okrzyk i burz- 
liwemi oklaskami podziękowała referentowi. 

W dyskusji przemawiało kilku zebranych, soli- 
daryzując się z programem i działalnością General- 
nej Federacji Pracy. Zabierali również głos prze- 
ciwnicy, wałkując starą bajkę o wschodnich cyga- 
nach. W końcu wszczęli oni hałas, tak, że nie można 
było zrozumieć, co kto mówi. Po uspokojeniu się i 
wyczerpaniu dyskusji przystąpiono do wyboru za- 
rządu grupy miejscowej i rejestrowania nowych 
członków. W tym momencie rozpoczął się ponow- 
nie hałas, wszczęty przez warchołów, którzy ura- 
czyli się przedtem czystą, pitą już nie kieliszkami, 
lecz szklankami, a i piwa sobie do tego nie żałowali. 
Między innymi wszedł na salę osobnik, kompletnie 
pijany, który zaczął chodzić po sali, krzyczeć i hała- 
sować. Powtarzało się to trzy razy, za trzecim 
razem wybuchła straszna wrzawa, tak że ludzie, 
zwabieni nią, stawali na ulicy. Do lokalu wszedł u- 
rzędnik tajnej policji i, widząc na co się zanosi, chciał 
rozwązać zebranie. Wskutek jednak protestu ze 
strony referenta zamiaru tego chwilowo poniechał. 
W powietrzu zaczęły fruwać krzesła. Jeden awan- 
turnik, chwyciwszy dwa krzesła, chciał niemi rzu- 
cić w referenta, lecz urzędnik tajnej policji chwycił 
go z tyłu za ręce, zapobiegając w ten sposób popi- 
som akrobaty z Z. Z. P. Ob. Maciński, widząc nie- 
możność dalszego prowadzenia zebrania, zwrócił 
się do właściciela lokalu o udzielenie salki bocznej i, 
zamykając dotychczasowe zebranie, poprosił człon- 
ków i sympatyków do wspomnianej salki, gdzie po- 
toczyły się dalsze obrady. Przystąpiono do wyboru 
zarządu grupy, który wybrany został w następują- 
cym składzie: ob. Gust Wilhelm — prezes, Dusza 
Aleksander — zastępca, Zimoczek Franciszek — se- 
kretarz i Osman Wilhelm — skarbnik. Po omówie- 
niu szeregu spraw organizacyjnych przewodniczą- 
cy zamknął zebranie hasłem „Cześć Pracy“. 


Redaktor: Jan Straszewski. 


Nadmienić wypada, że dzięki roztropności i zima 
nej krwi referenta oraz taktownemu zachowaniu się 
przewodniczącego nie doszło na zebraniu do więk- 
szej awantury. Rozbijacka zgraja opuściła salę, mio- 
tając wyzwiskami i poszła dalej raczyć się czystą w 
szklankach, nie pogardzając i piwem. 


Głos robotniczy w odpowiedzi p. inżynierowi Pion- 
czykowi, red. Gazety Hutniczej”, wydawanej dla 
robotników hut Bismarka ij Falwy. 

Znany robotnikom huty Laury w Siemianowi- 
cach, inż. Pionczyk popisuje się swemi fachowemi 
wiadomościami na łamach wspomnianej gazety, 
chcąc uszczęśliwić robotników na Bismarku i w 
hucie Falwy. W gazecie tej rozprawia p. Pionczyk 
o tem, jak osiągnąć najwyższy stopień wydajności 
przedsiębiorstwa, jakby można było wprowadzić 
kontrolę robotniczą nad produkcją, oraz jak wpro- 
wadzić nowe i lepsze warunki płacy i pracy. W 
swych głębokich rozważaniach wywodzi p. inżynier, 
co właściwie obciąża produkcję wyrobów żelaznych 
na światowych rynkach zbytu. Ciekawe, dlaczego 
p. inżynier i redaktor uważa, że właśnie, ledwie wy- 
starczające na życie, zarobki robotnicze najbardziej 
obciążają produkcję. Robotnicy uważają, że nie ich 
marne zarobki, ale wysokie pobory różnych urzęd- 
ników, którzy nie mają często w przedsiębiorstwie 
odpowiedniego zatrudnienia dla swych „wysokich“ 
kwalifikacyj — są przyczyną tego nadmiernego ob- 
ciążenia produkcji i utrudniają konkurencję. 

Z „fachowego“ artykułu p. Pionczyka można się 
przekonać, że sprawozdanie Komisji Ankietowej 
oraz artykuł b. Ministra Pracy i Opieki Społecznej, 
p. Jankowskiego, pod tytułem „Zagadnienia płac ro- 
botniczych'” są p. inżynierowi zupełnie nieznane, bo, 
zapoznawszy się z treścią, nie pisałby p. inżynier, 
jako fachowiec, takich niedorzeczności. Na podsta. 
wie tego opieramy swoje przypuszczenie, że spra- 
wozdanie Komisji Ankietowej z 1927 r. wykazało, iż 
43 dyrektorów, zatrudnionych w górnośląskim prze- 
myśle, pobiera 2—3000 zł. pensji miesięcznej. 16-tu 
dyrektorów otrzymuje 5 do 10.000 zł. mies., 7-miu od 
10 do 20.000 zł., a 3-ch ponad 20.000 zł. pensji mies. 

Niechże p. inżynier Pionczyk zastanowi się nad 
temi cyframi i porówna pensie pp. dyrektorów z za- 
robkami robotniczemi, wśród których 63% robotnia 
ków zarabia poniżej kosztów utrzymania, a przecież 
koszta utrzymania miesięcznego obliczono tylko na 
240 do 250 zł. Z tego wszystkiego wynika, że 69 
dyrektorów zarabia miesięcznie 363 tys. zł., czyli 
mniej więcej, po 5 i pół tysiąca na osobę, robotnicy 
zaś zarabiają od 175 do 225 zł. Widzimy z tego, że 
wysokie pobory nadmiernej ilości urzędników stają 
się przeszkodą konkurencji naszego przemysłu na 
rynkach zagranicznych i czynią ją prawie niemoż- 
liwą. 

Co do 8-mio godzinnego czasu pracy, to niech 
p. inżyniera o to głowa nie boli, bo jeżeliby miał się 
powtórzyć rok 1924, to znów i p. inżynier pójdzie na 
bruk. 


—- 


Radca Zakładowy Huty Laury 
w- Siemianowicach. 
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